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Wątek Ponomarenki
(1) ,,Więzień nie uzbrojony w nie iwko losowi przyjmował 

1

(l) ,,Wlęzlen nle uzbroJony w rue przeclwt(o losowl przyJmowai
zaskoczenie jak śmiertelny cios. W lipcu 1941 roku, w dwa tygodnie po
wybuchu wojny rosyjsko-niemieckiej, sam byłem świadkiem, jak stary
kolejarz z Kijowa, PonomareŃo, który przesiedział okrągłe dziesięć lat we
wszystkich możliwych obozach sowieckich i jedyny wśród nas mówił
o nadchodzącym zwolnieniu z pewnością siebie wykluczającą jakiekolwiek
obawy, został w dniu ukończenia wyroku wezwany zazonę, aby usłyszeć, że
przedfużono mu go ,,biezsroczno". 

l

(2) Kiedyśmy wrócili z ptacy,już nie żył, umuł w baraku na atak sęrca.
Dimka opowiadał nam później, że wrócił z Trzeciego Oddziału blady 

]i postarzały o swoje dziesięć przesiedzianych na próżno lat i bez słowa 
]

polożyl się na pryczy. Na wszystkie pytania odpowiadał ,,żyzńpropaszczaja" \

i - on, stary bolszewik! - to modlił się bezgłośnie zmartwiaĘmi wargami, toi
bił siwą głową o deski pryczy. Umarł między czwartą a piątą po południr1 1

kiedy Dimka wyszedł jak zwykle po chwoję i wrzątek. Można się jedynie 
l

domyśtać, co działo się w jego sercu, ale to pewne, że oprilcz rozpaczy, bólu 
]

i bezsilnego gniewu - zakradło się doń talcźe uczucie żalu za lekkomyślne 
1

zawierzenie nadziei. Na chwilę przed śmiercią musiał jeszcze, spoglądajaoj
wstecz na swoje zmamowane życie, czynić sobie gorzkie wyrzaty, żeJ
podrażnił los bezmyślną ufnością. W baraku więcej się sĘszało po tym]

wypadku słów potępienia niż współczucia. Cierpiał - to prawda - ale czy nie|
był sobie sam winien? Czy nie igrał z ogniem, mówiąc codziennie swobodnie]
o zb|iżającym się dniu zwolnienia? Czy nie uroczył wolności, zamiast
zawierzyć pokornie wyrokom przeznaczeria? Nie był przecież niedoświad-
czonym nowicjuszem, na własne oczy widział w roku 1936, jak ludzie
przecinali sobie żyły u rąk, gdy o czwartej po południu mieli wyjść na
wolność, a o dwunasĘ przyszlo z Moskwy rozpotządzenie znoszące y tem
odliczania dwóch dni wyroku zakażdy dzień stachanowskiej pracy! Sam to
opowiadał, śmięjąc się, że zdrowy rozsądek kazał mu zawsze pracować tylko
tyle, ile trzeba było, aby dzień policzono za dzień. A tenz?.,. A teraz nie
policzono mu 3.650 dni wytrwałej, uczciwej pracy. Czyż nie była t0 słuszna
karuza zlekceważenie praw życia obozowego?"

Wątek Pamfiłowa
(3) ,,W marcu 194l roku Pamfiłow otrzymał wreszcie list od syna.

Widniała na nim źle przez cenzurę zatarta data ,,luty 1940", szedł więc
blisko rok. Sasza donosił, że nie będzie teraz pisywał przez dłuższy czas, bo
nie pozwolą mu na to pilne zajęcia. Ale stereotypowy ustęp listu o potężnym
Związku Sowieckim i ,,naszej socjalistycznej ojczyźnie" miał teraz więcej
niż zazvłyczĄ ognia i kończył się zdaniem, w którym syn usprawiedliwiał
i pochwalał nawet aresztowanie ojca jako ,,przejaw historycznej konieczności".
Pamfiłow przymknął oczy i opuSiił ni tótanu ręcÓ, trzymaj ąc jeszcze|

kurczowo tur*ę papieru. Nikt z nas nię powiedział ani słowa. Cóż tu
bowiem było do powiedzenia? Pamfiłow, który rozumiał tylko, co to jest
zięmia i miłość ojcowska, nie zrozumiałby nigdy tak trudnego pojęcia jak]

,,konieczność historyczna". Spod jego przymkniętych powiek potoczyło sie1

parę łez. Potem runął piersią na pryczę i wyszeptał cicho: ,,Straciłem svna, 
lumarł mi syn".

(4) NaŹajutrz Pamfiłow nie wyszedł do pracy i z miejsca odesłany został
do izolatora. Przebył w nim trzy doby o kromce chleba i wodzie; to go
ugięło, bo zaczĄ zt:rowu wychodzić do lasu, ale nie pracował już tak jak

dawniej. Wracał z lasu milczący, obolały, nie odzywał się do nikog
słoweń, a jego sąsied zi z pryczy opowińh, ze \tóĘś no.y .i"a"iał J3
późna przy piec:u, aż wreszcie poclniósłszy się z ławki zóiął z szyi,or""r"t
irzucił go w ogień".

Wątek Kostylewa
(5) ,lW pewnej chwili, upewniwszy się, że w naszym kącie nikt się nie 

1

rusza, odłożył książkę i zdrową rękązaczs odwijać bandaż. Trwało to parę|
minut, w czasie których raz czy dwa dorzucił do ósnia troche drzewa pi"eiminut, w czasie których raz czy dwa dorzucił do ógnia trochę drzewa. pized
ostatecznym oderwaniem zeskorupiałego okładu od rany spojrzał znowuw naszym kierunku i odrzuciwszy głowę w tył, szarpnął gwałtownie. 

t

ZdawŃo mi się, że patrzy pro to nu-*ii", ite patizył oie wiOiąÓ;"go o""-;
przymknęĘ się bowiem nagle i utonęły teraz,prawie zupełnie zu pooturó.,n*rrii i

pzymknęĘ się bowiem naglei utonęły teraz,prawie zupełnie za poońóonymi
klr hnrri^- nnlłnłL.*i ^ -A-^^ -^L-. !_-_-_,-_-l_ku brwiom policzkami, igórne .ęńy prrygry"ły 

"'aO|i 
J"ńi*r**!.'fiiii

OdWtacaiac cirgle ołnrxr-, nrzrrlrli.i*,1 .;^ ,ł^ ̂ i^^_ : -^ ^*^^r___ _ _ ;iodwracając ciągle głowy, przybliżył .ię óo pieca i po omacku i"ronołi
odbandżowaną rękę w ogief'. Przezjego ściągniętą twatz przebiegł skurcz
bólu, oczy zdawały się wświdrowywać w głąb czaszki, zęby puściły dolną
wargę i zacięły się ze zgtzytem, a na czoło wystąpiły wielkie krople potu. 

i

W ciągu tych kilkudziesięciu sekund zdążyłem zauvłażyć nie tylko jego
przekłutą drgawkami bólu twarz, ale i rękę - spuchniętą kłodę, obciągniętą
zniszczoną od poparzeń skórą i ociekającą krwią i ropą, która skwiercząc jak
oliwa spadała małymi kroplami na iozżauone do czerwoności okrąlaki.
Wyciągnfr ją wreszcie z ogńa, opadł ciężko na ławkę obok pieca i skłoniwszy
głowę między kolana, zaczfi.tewym rękawem ocierać pot z twarzy. Uwolniony
od tęj stra znej próby, zdawń się teraz rozluźniać i rozprężaó jak kuglarz
uliczny, który napiąwszy mięśnie ciała, wyzwolił się z krępujących go pęt,
a potem opadł na środek chodnika niby przekłuty balon. (...)

- Nigdy, rozumiesz, nigdy już nie będę dla nich pracował.
W pierwszych dniach kwietnia gruchnęła w obozie wiadomość, że przygoto-
wuje się etap na Kołymę. Dopiero dzisiaj, kiedy przeczytałem już wiele
książek o niemieckich obozach koncentracyjnych, wiem, że etap na Kołymę
był w sowieckich obozach pracy czymś w rodzaju odpowiednika niemieckiej
,,selekcji do gazu". Analogia ta posuwała się aż tak daleko, że podobnie jak
do komór gazowych, wybierano na Kołymę więźniów z wysokoprocentową
utratą zdrowia. (...)
Nawet wówczas Kostylew nię clał się przekonać i obok ,,nacmenów"
z ,,trupiarni" był regtrlarnie co trzy dni jedynym pacjentem w ambulatorium,
l0 kwietnia wieczorem zawiadomiono go, że jest na liście kołymskiej
i nazajuLrz rano ma się stawić w łńni na ,,sanabrabotkę". Przyją! ten cios
mężnie, ale z pewnym osłupieniem. Wyszeptał tylko cicho: #

- Nie zobaczę matki. (...)

Nazajutrz wieczotem czekał na mnie u wrót wartowni Dunka.
- Gustaw Josifowicz - szeptał bezładnie, chwyciwszy mnie za rękę.

- Kostylew oblał się w łaźni wiadrem wrzątku. Jest w szpitalu.
Nie wpuszczono mnie do szpitala, nie było już zresztą po co. Kostylew
umierał w straszliwych męczarniach, nie odzyskawszy do końca przytomności.
Tym razem został zwolnioiy fia zawlze. I choć umarł inaczej niż żył, gdy go
znalem i na swój sposób kochałem, do dziś - niby symboliczny obraz
człowieka, który przegrał po kolei wszystko, w co wierzył - widzę go
z ptzekrzywtoną od bólu twarzą i ręką zanurzoną w ogniu jak ostrze
hartowanego miecza".

Wątek Gorcewa
(6) ,,Czym jest, a raczej czym moze być praca w rękach tych, którzi

zechcą się nią posfużyć jako narzędziem tortur, świadczy najlepiei fakt, że zimą



1941 roku w sposób najzupehriej legalny i ńezracznie Ęlko wykracĄacy przrcry1]

ko prawu obozowemu zamordowano pracą więźnia w jednej zbrygad leśnych,

W miesiąp po moim przyjeżdzie do Jercewa przyszedł do obozu zwięzieua)
w lrńngradzió nowy etip ńęźniów politycznych i dwudziestu ,,bytowików"jJ

,,Bytowików,, zostawiono w Jercewie, a politycznych rozesłano do ,,łagpunk_'toó- , wyjątkiem jednego, Gorcewa _ młodego, dobrze _zbudowanego
więźnia o iępej twarzy fanatyka, który został z miejsca skierowany nal

,,lesopował".^ l" 
O ty. Gorcewie chodziły po obozie dziwne słuchy, on sam bowieml

wbrew utartym zwyczajomnie wspominał nigdy słowem o swojej przeszłości.1

zakrzepłe plastry krwi i powlókł się do ambulatorium. Dostał jeden dziei 
I

zwolnienia. Poszedł znowu za zonę i wrócił z niczym. Teraz"było jasne. l

Trzeci Oddział ofiarował więźniom j.d";ń -r; swoich Oawnycn i"d;. 
1Zaczęła się niezwykła gra, w której prześladowcy zawarli milczące

porozumienie z prześladowanymi.

(...) 
]

(7) Któregoś wieczoru uniosła się nieco zasłona, okrywajaca przeszłość

Gorcewa. Pokłócił się był o jakiś drobiazg z grvpą,,ou.mónów" w rogu

baraku, w ataku furii, jŃiej nie oglądaliśmy u niego dotychczas nigdy, 
I

schwycił pierwszego z btzegl uzbót<a za poły,chałatu i potrząsając nim

nieprŻytońnie, wyóedził przez zaciśnięte zęby: ,,Ja takich jak wy basmaczów

strźetńem fuzinami iak wróble na gałęzi!" (...) A więc tlumił powstanie

,,basmaczów" w ŚróOkowej Azji! Nie posyłano tam byle kogo, o nie!

samych tylko zaufanych, ehtó purtyiną. Jego interwencja w Trzecim oddziale

nie 
-odniósła 

żadnego skutku, nie wezwano nawet starego Uzbeka za zanę,

Może dlatego, że 
-mimo woli potwierdzIł fakt, o którym nie wolno było

w Rosji głJśno mówić? A może dlatego, że wbrew pozorom nie,miał za
zoną możnych protektorów, nie chroniły go dawne powiązania, był odsłonięty

do ciosu? w m"ay- razie dlabrygady, do której na|eżał, był to dobry znak.

Chodziło przecież tylko o to, żeby Trzeci Oddział się do Ę sprawy nie

mieszał, żóby rzucił choć jednego ze swoich dawnych ludzi na pastwę,_zemsty.

(8) Okoio Bożego Narodzenia przechodził przez Jercewo etap z Kruglicy
do o'bozów peczorskich. więźniowie zattzymali się na trzy dni w ,,pieriesyl_]

nym,,, a wieczorami odwiedzali nasze baraki, szukajac znajomych. Jedenl

z nich, miiając pryczę Gorcewa, zŃrzymń się nagle i zbladł, . . ,

- Ty iuiaj?'-- wyszeptał zbielałymi wargami. Gorcew podniósł głowę,

głowę o deski pryczy.

- Wpadłeś- i- tyi - krzyczń, wystukując prawie każde słowo głową

Gorcewa. _ Wpadł-eś oaresziie i ty? Ale palce umiałeś łamać w drzwiach,

igły pchać za paznokcie, bić w mordę, kopać w jądra, tłuc w brzuch", (",)
- 'Ź 

gómej pryczy spadł na Gorcewa rozpostarty buszłat, a zar.?z p?t?m

po.ypuly sió na-jego głowę wściekłe razy żelaznego pręta, Zrzucił z siebie

Lurłiut'i zataciając *lę jut pljany, runął w kierunku własnej brygady,

Nadział się na wytiągniętą pięśćl odskoczywszy jak gumowa piłka, potoczył

się dalej, it*iqią" łę nu nogu"h i wymioĘąc krwią, Podawali go sobie]

z rąk dó r$., aż wreszcie zupełnie już bezwładny obsunął się na ziemię,

objąwszy instynktownie głowę łękami i zasłoniwszy kolanami brzuch, Leżał
tak chwilę skurczony, 

"ńięty" 
i tciekający krwią jŃ wypluta szmata. paru]

Więźniów podeszło Óoń, trącając go bŃami. Nie ruszał Śił, 1

- Zyje? - zapytal r.""tiJili e8ij"*".t"*"ł. - Sledowatiel z charkows-]

kiego wiizienia, bratcy. czestnych ludzi bił tak, że by ich własne matki nie

poznały. Ach, swołocz - zawodztł żałośnie.

- Ty tutaj? - powtórzyl przybysz, ńliżajac się do niego wolno, Po czym

skoczył mu iwlnnym susóm do gardła, przewrócił go fia pryczy na wznak,

wparł prawe kolano w jego pierś i półklęcząc tłukł w zapamiętaniu jego

' 
Dimka podszedł do leżącego z wiadrem chwoi i wylał mu je na głowę,

Gorcew poruszył się, westcńnł ciężko i znowu zesztywniał,

- Żyj" - powiedział brygadier lesorubów - ale niedługo pożyje,

Nazaiuńi rańo Gorcew p-oóniósł się ze swego miejsca, zmył z twatzy

(9) Po Ęm odĘciuGorcgwowi przydzielono w brygńzieleśnej najcięższą
p_racę: walenie jodeł ,,fuczkiem". Dla człowieka nienawykłegó aó p.a.vi
fizycznej w ogóle, a do pracy w lesie szczególnie, jest to pewna śmiere, lesii 1

go się przpajmniej raz dziennie nie zmienia i nie odsyłi do palenia gńęzi.|
Ale Gorcęwa nie zmieniano. Piłował codziennie jedenaście gobzin, 

"Ń":u. ]więlokrotnie ze zmęczenia, łlylac jak topielec powietrń, plująĆ coiu,
częściej lawią, nacierając sobie rozpaloną twarz śniegiem.- Ilikoć srę
buntował i ciskal desperackim ruchem piłę na bok, brygadier podchodził dÓ'1
niego i mówił spokojnie: ,,Wracaj do pracy, Gorcew, bo cię skończymv,
w baraku". wracał więc. więźniowie pizygtądali się jego torturo.n 

"iyń]większą przyjemnością, im dłużej trwały. Mogli go rzeizywiście skońcźyć]
w ciągu jednego wieczoru -,tetaz, gdy mieli już pozwoienie z góry. Ale
chcieli za wszelką cenę przedłużyć jego śmierć w ńieskończonośÓ, cicieli,j
by poznał dokładnie to, do czego sam niegdyś posyłał tysiące ludzi.

1to) cor""w próbował je szize walczyćI.ńod-ńia i uż przecieżwiedzieć, 
]

że jego walka jest równie daremna, jak daremna byłi niógdyś walka jego|
ofiar na śledztwie. Poszedł do lekarza po zwolnienie, .ń.y uui*i"; rĘłłoivi"cz 

]

nie zapisał 8o nawet na listę. o.dmówił raz wyjścia do pracy, oo"słańo go na 
]dwie doby do izolatora o samej wodzie, a trzeciego ttńia siią wypędzoio do]

lasu. porozumienie działało sprawnie - obie sirony dopełniaĘ uczciwie 
]

swoich zobowiązań. Gorcew wlókl się codziennie na samym końóu brygady, j

chodził półprzytomny i brudny, gorączkował, w nocy ięczał ptzerażi*iź,J
pluł krwią i płakał jak małe dziecko, w dzień żebrał o iitóse . postaw ał trzrg;|J
kocioł, żeby zabawa potrwała dłużej; nie wyrabiał go wprawdzie, nie]
wyrabiał już nawet pierwszego kotła, ale brygada nie ziłowiła mu swoich]
procentów, aby podtuczyć ofiarę. }vreszcie pod koniec stycznia, po miesiącu,]
stracił przytomność przy pracy. zachodziła obawa, że tym razóm nię będą]
już mogli nie odesłać go do szpitala. woziwoda, który jóździł codziennie do]
lasu z ,,primbludą" dla stachanowców i przyjaźnił się ż brygadą lesorubów,,]
miał go zabrać po skończonym dniu piacy-Oo .ony. WieJzorlm brygadaj
leśna ruszyła wolnym krokiem w kierunku zony, za niązaś - w odbbiośSil
kilkuset metrów - wlokły się sanie z nieprlytomnym Gorcew..l Nie]
dojechał już nigdy do zony, na wartowni bowiem okazało się, że sanię]
przyszły puste. Woziwoda tłumaczył się, że siedział cały czas Ąa przednim
zaworze sań i nie slyszał upadku ciała w miękki śnieg, usypar$wałami po
obu stronach drogi. Dopiero koło dziewiątej, gdy striełok zjadł kolację,l
ruszyla na poszukiwanie zaginionego ekspedycja ratunkowa z zapalÓną
pochodnią. przed pólnocą z okien naszego baraku zobaczyliśmy na drodze]
prowadzącej z ,,lesopowału" płonący punkcik, ale sanie zamiast do zony 

]

skęciły do miasta, Gorcewa znaleziono w glębokiej na dwa meĘ zasoie,
śnieżnej, która przywaliła jeden ze strumieni - musiał zawadzić zwisaiaca
nogą o barierę mostku. Cialo zamarznięte na sopel zawieziono *p.o.i oo l

jercewskiej kostnicy". 
]

zbladł również i cofnął się do ściany.



1. Uzupełnij wykres.

cżowiek w obozie sowieckim

Czym się kierowali w życiu?

(akapity 3. i 4.)(akapity 1. i 2.)

Co ich spotkało w życiu?

(akapity 3, i 4.)(akapity l. i 2.)

10. odwołując się do przeczytanych fragmentów prozy Gustawa Herlin- 
]ga-Grudzińskie$o zazI7acz te sformułowania, które najlepiej charakteryzują

jego styl pisarski.

fi Przewaga metaforycznych sformułowań.

I Sprawoztlawczość.

f| Poetyzacja.

I Ocena faktów.

f; Posługiwanie się ironią.

I Częste hiperbole.

11. Nadaj wspólny tytuł czterem
teście.

wątkom zaprezentowanym w powyższym

2.Jakiewnioskinatematsystemutotalitarnegoijednostkinasuwają'stępo1- 
iekturre fragmentów rtótyczących wątku ponomarenki i pamfiłowa? l

(akapity I. - 4.)

System totalitarny:
Jednostka: 1

Wyjaśnij, jak rozumiesz postawione w akapicie 2. pytanie: czy nie byłl,

sobie sam winien.? 
- r ---

Udowodnij, że decyzje podjęte w obozie przez Kostylewa różnią jego los 
J

od losów ponomarenki i pamfiłowa. . l

Wyszukaj w akapicie 5. pięó określeń charakteryzuj4cych clerplenlel

Kostylewa. ]]

Wy3aSnij, dlaczego przygotowywanie etapu więźniów na Kołymęl]

pr"ypo-inu niemiócką s.i"t 
"ię 

do gu"o. .,.li

Ńo poO*tu*i" akapitów 6. - 1Ó. wyiaSnrj, czym może być praca w obozie 
I

sowieckim. ,j:]

Kim był, czym zajmował się Gorcew w okresie poprzedzającym pobyti

w obozie w jercewie? (akapity 7. i 8.) l

Wyjaśnij, na czyt|), polegał pakt zawarty między władzami obozu

i więźniami, (akapity 9. i l0.)

s
a)
b)

4.

5.

6.

,7.

8.

9.


